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WIADOMOŚCI WOJENNE. 


Zawarcie, Wiadomości kraiowe : Królewstwo Polskie: Roskaz dzieńny do Woyska Polskiego. =- 
Człowiek światowy. — Kurs Peterzburęski pieniędzy. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. — Według lista P. Z7etden, Kapitana slużby 

Z Peterzburga, 13. Kwietnia. „| Angielskiey w Kompanii Indyyskiey , datowanego 

— Dnia wczorayszego o godzinie 6 rano, za- | s Kingston 3. Lutego pisanego do Dyrektora Kom- 
kończył tu chwalebne życie, Jeneralny Dański |! panii Rossyysko- Amerykańskiey dwa okreta Kutu- 
Konsulprzy Dworze tutey szym, Meyers Chociaż] zow i Suworow wypłynęiy dnia- 24. Listopada 
długa i cięzka iego choroba powinnaby była przy- | s Porto-Deprajo przez St. Jago, iednę z wysp 
gotować przyiacioł, do zniesienia cierpliwie tey | przy ległych Przylądkowi - Zielonemu , w celu 
straty, żal iednak tak cnotlsvego człowieka, był | odbywania dalszey podróży. Kapitan JV etden 


silnieyszym nad wszelką moc perswazyi. spotkał na tey wyspie Pana //agemeister , Komen- 
12. Kwietnia, danta okrętu Kutuzow. 
Dnia wczorayszego między g i 10 godziną z rana — Pod zawiadowaniem rady tuteyszego Cesar- 


rzeka Newa uwolniła się od lodów.  Dzisiay Ko- | skiego Filantropicznego towarzystwa, nustanowio- 
mendant tuteyszey tw ierdzy przebył onę na statku nym został komitet opieki dla małoletnich bie- 
przy odgłosię dział, i według dawnego zwyczaiu | dnych pozbawionych rodziców , albo będących w 
ofiarował NWayiasnieyszemu Panu kubek Newskiey | życiu lecz bez sposobu dania im wychowania. 
wody. Natychmiast po przebyciu Komendanta | Prawidła któremi takowy komitet ma się rządzić, 
piękna i szeroka Newa okryła się niezliczonem podpisane są przez Nayiaśnieyszegó Pana ieszcze 
mnóstwem róznofarbnych statków i łodek, a to tak | w roku przeszłym 1815, miesiąca pazdziernika 
nagle, iak gdyby to wszystko spadło z obłoków, | co. dnia. © obowiąskach takowego komitetu w 
wiatr powiewał rospięte żagle, a wesołe okrzyki i | następuiącym Numerze mówić będziemy. 
spiewania maytków napełniały powietrze. Przy- 
ra zima zdała się stąd oddalić. na sczerniałych lo- 
dach Newy , a z ustępem ony ch wszystko przyięło 


KnórLrwsrwo POLSKIE 
RozkAZ DZIENNY DO WOYSKA POLSKIEGO, 
ZE Kwaterze Główney w 77 arszawie ' 


Postać wiosny. — Pogodne niebo , czas suchy i cie- dnia 25. Marca (6. Kwietnia) 1817. 
7 zgromadził aóstwo spacerulacych po nad i 
pły zFromadziły mnóstwo s] AE AE > Za NaYWYŻSZYM ROZKAZEM. 


brzegi Newy ciosanym obłożone granitem, i dzień Postępńią na wyższe stopiiie, 
ten miał postać wielkiey uroczystości. w Jeżdzie. Na Kapitanów : w pułku 4. Strzelcówy 
1817. z 385.7 
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konnych, Porucznik Alexander Błoński; w pułku 2. 

Suzelców konnych, Porucznik Andrzéy Zieliński; z 
| putku 3. Strzelców konnych, Porucznik Michał Cie- 
| muiewski, i z pułku 2. Strzelców konnych, Porucznik 
Ignacy Zieliński, oba z przeznaczeniem do pułku 1. 
Strzelców konnych; w putku 4. Strzelców konnych, 
'Poracznik Adam Kossiński. 

Na Poruczników : w pułku 4. Strzelców konnych, 
Podporucznik Antoni Markowski; w pułku 2. Strzel- 
ców konnych, Podporucznik Ignacy Kosko; w puiku 
4. Strzelców kounych , Podporucznicy : Maciey Pul- 
czyński, i Antoni Szulz; w putku 4. Ulanów , Podpo- 
rucznik Franciszek Majewski; w pułku 5. Strzelców 
konnych , Podporucznik Kazimierz Jarmund ; w pułku 
1. Strzelców „konnych , Podporucznik Sebastyan Ko- 
walski; z putku 4. Strzelców konnych, Podporucznik 
Łukasz Kaczorowski, z przeznaczeniem do pułku 1. 
Strzelców konnych; w pułku 2. Strzelców konnych, 
Podporucznicy : Józef Giedroyc, i Józef Troianowski ; 
z pulku 4. Strzelców konnych , Podporucznik Jan 
Wierzbicki, z przeznaczeniem do pułku 1. Strzelców 
konnych ; w pułku 5. Strzelców konnych, Podporucz 
nik Józef WWoynarowski; w putku 2. Suzelców kon- 
nych, Józef Owsianny; z pułku 3. Strzelcóywy kon- 
nych, Podporucznik Alexander Łoiewski, z przezna- 
czeniem do putku 1. Strzelców konnych ; w tym ostat- 
nim pułku, Podporucznicy : Michał Potocki, i Ferdy- 
‘nand Bystrzanowski. 


Przeniesieni zostaią. 


w Jeżdzie. Do pułku 1. Strzelców konnych : z puł- 
ku 2. Strzelców konnych, Podporuacznicy : Jan Mar- 
chocki, Stanisław Domaniewski, i Ludwik Zalewski; 
a pułku 5. Strzelców konnych, Podporucznik Józef 
Bukowiecki. 

Do pułku 4. Strzelców konnych : z pułku 5. Strzel- 
ców konnych , Podporucznicy : Józef Roman, i Julian 
Jezierski. 

Do pułku 2. Ułanów : z pułku 4. Ułanów, Porucz- 
nicy : Jakób Faron, i Jgnacy Ottarzewski. 

Do pułku 5. Ulanów : z putku 1. Uianów, Kapitan 
Józef Czyżewicz, i Porucznik Roman Lisicki; z pulka 
2. Ułanów , Kapitan Antoni Wierzchleyski. 

Do pułku 4. Ułanów : z pułku 1. Ułanów , Kapitan 
Felix Brzeziński; i z pułku 2. Utanów, Kapitan Jan 
' Rędzina. 

Otrzymuią Dymissye z pensyą. 
Dla długoletniey służby. 


w Piechocie. Przykommenderowany do pułku 5. 
Mniowego, Kapitan Kajetan Korczyński, w $topniu 
Poego RAPA > 
Majora, z pozwoleniem noszenia munduru. 
Dla Ran. 


z pulku g. Strzelców pieszych, Kapitanowie : Jakób 
Dąbrowski, Kasper Chyliński, i Porucznik Nepomucen 
Zbiiewski. Przykommenderowany do pułku 5. Strzel- 


ców pieszych, Kapitan Piotr Daszkiewicz, w stopniu 
Majora, z pozwoleniem noszenia munduru. 


Umieszczony zostaie. 


niowćy , Porucznik Alexandér Kmita, z przeznaczeniem 
do kompanii 5 téy. 
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w Korpusie PF eteranów. Z pułku 6. Piechoty li- 


- e "e |MAPY" 


TpPykreślony zostaie z Kontrol. 
w Piechocie. Z puiku 4. liniowego , Podporucznik 
Augustyn Szukiewicz zmarły w dniu Z$. Lutego 1817. 
NACZELNY Wóbz 
PEDESE PRA NT Y- 
WE Ai 
Zgodno z Oryginaiem : 
Jenerat, Szef Sztabu Głównego, 
ToLINSKI. 


(Podpisano) 
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Z Warszawy, 12. Kwietnia. 

W Imieniu Nayiaśnieyszego 
AL ERS ANDREA SE 
Cesarza Wszeca Rossvv, KRnóLa PoLsktEGO 
etc. etc. etc. 

NAMIESTNIK. Krolewski w Radzie Stanu. 


Chcąc przez stosowne urządzenie Kupiectwa za- 
pewnić porządek a z tym wzrost handln kralowego; 
na przełożenie Kommissyi Rządowey Spraw We- 
wnętrznych i Policyi, postanowiliśmy i stano- 
wiemy : 

TYKU 44. 
O Starszych Kupieetwa. 

1. W każdćm mieście gdzie się znayduie 10 lub 
więcey Kupcow , ci składać będą Zgromadzenie. 

2. Zgromadzenie to, co trzy lata dnia 1go Sty- 
czmia przez właściwego Prezydenta lub Burmistrza 
zwoływane będzie w celu obrania z pomiędzy sie- 
ie iednego Starszego i iednego Fodstarszego, 

% Wyłączeni są z tego Zgromadzenia : a) kto 
nie iest od lat dwoch Kupcem osiadłym; 5) kto u- 
padł w handlu; c) Kraniarze, Tandeciarze, it. p. 

Listę głosuiących Prezydent lab burmistrz mia- 
sta przed każdym wyborem stosownie ustanowi. 

4 gromadzenia w czasie wyborów Urzędnik 
Municy palny przewodniczyć będzie 

5. Wybory nastąpią większością kresek przez 
każdego głosuiącego sekretnie dawanych. 

6. Wybrani, przed Prezydentem lub Burmi- 
strzem dadzą przyrzeczenie, iako sumiennie i 
podług przepisów urząd swóy sprawować będą. 

7. Urzędowanie Starszych trwa lat trzy , po- 
czćm nowe wybory nastąpią. W ychodzący na 
nowo obrani by dź mogą. 

8. Czynności wszystkie odbywać się maią w 
imieniu Starszych Kupiectwa ; Starszym tym 
Urzędnik Municy pałny iako Kommissarz będzie 
przydany. — Postanowienia, świadectwa, it p. 
Starszych w miarę potrzeby przez Kommissarza 
Manicy palnego będą stwierdzane. 

g. Starszy i Podstarszy 'zastępowani będą w po- 
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trzebie przez tych Kupców, którzy na Zgromadze- 
niu naywięcey kresek za sobą mieli. 

10. Starsi kupiectwa mieć będą swoię pieczęć, 
która przy Komamissarzu Municypalnym ma zo- 
stawac. 

11. Obowiązkiem Starszych będzie: „1. Ułożyć 
na teraz listę Kupców wszystkich, Uczniów i Cze- 
ladników w mieście będących , i podać takową Pre- 
zydentowi lub Burmistrzowi do zatwierdzenia. 
a. Dopełniać odtąd przepisów względem Uczniów, 
Czeladzi i Kupców, niżey wyłaszczonych. 3. Prze- 
strzegać porządku i dobrey wiary w Kupiectwie. 

Starsi zostalą pod zwierzchnictwem Prezydenta 
lub burmistrza miasta. 

(Dalszy ciąg pózniey.) 
CZŁOWIEK ŚWIATOWY. 
WODA i MYDŁO TURECKTE. 
Niech się kupiec, baletnik, śpiewak, kuglarz ziawi, 
Cisną się różnych wieków , różnych klass ciekawi; 
Ten się dziwi, ten wierzy, ten śmieie , ten łaie, 

Lecz zawsze mądry bierze , a ciekawy daie. 

Zdaie się, iż ułomność dla cudzoziemców we 
krwi polskiey od naydawnieyszych czasów istnieie, 
żeśmy ią z mlekiem wyssali, i że iest sprawczyną 
wielu naszych błędów , a nawet i nieszczęść. Do- 
syć wziąć Długosza, Kromera, Jana Krasiń- 
skiego, to iest, rzucić okiem od wieka XIV., a 
w każdym z pomienionych pisarzy uyrzemy przy- 
znaną Polakom ludzkość , gościnność, uprzey- 
mość, i dobroczynność dla zagraniczaych; każdy 
z nich zdatność i łatwość do obcych ięzyków , każdy 
chęć do wędrowek, i pociąg do obcych sposobu 


"życia i ubiorów nam przypisuie. Lecz pominą- 


wszy naszych przodków, a zastanowiwszy się nad 
sobą, ileż to iest osób szczerze przekonanych, że 
nie nie ma u nas dobrego, tylko to, co z rąk cu- 
dzoziernca pochodzi; nic mądrego, co w Polsce 
wyrzeczone; nic dowcipnego, co ięzyk oyczysty 
zradza! Miłość, skoro iey pocisków usta Ber- 
narda (*) niedotkneły , utraca siłę ; postać staie 
się śmieszną i nieznośną, skoro ią kontusz przyo- 
dziewa ; zgoła, wszystko, wszystko kraiowe, skoro 


_ się nie przyozdóbi godłem cudzoziemsczyzny , iest 


Zmaią tę sła- 
naszę zagraniczni, umieią ciągnąć z niey zy- 
ski, Tiedni dla korzyści, drudzy dla zabawy, za- 


pełniają nasze zagrody.  Doświadczyliśmy i tego, 


I aitem mało godnym uwagi. 


* OO S 
O Znany we Francyi pod nazwiskiem Gentil Ber- 
uaxd , który pisat sztukę kochania (lart d'aimer). 
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iak nieraz iedni zbogaceni poszli z dala od naszey 
krainy używać zebranych u nas plonów , drudzy 
zostają w pośród nas, i obce Polakowi niosą uczucia, 
a inni za uprzeyme i czułe przyięcie odpłacaią żół- 
cią zaprawnemi wyrazami. lo iednak na naszę po- 
chwałę przyznay my, i zawsze wierni charakterowi 
narodowemu, wolemy, podług Kromera, raczey 
sami bydź oszukani, niż kogo zdradzać. 
Wyznanie to nieprzyjemne , a może w ogólnych 
wyrazach zbyt na uszczerbek całości uczynione , 
iest przecież obrazem wielkiey liczby osób, lubo 
dziś przez usiłowania patryotyczne zmnieyszoney , 
ale zawsze dość znaczney ! Do rzędu tych osob 
należy iedna z moich sasiadek , kobieta bogata, za- 
bawna, przyiemna, i piękna, która dała mi po- 
wód i do zwrócenia uwagi na nasz pociąg do cudzo- 
ziemców , ina to, co poniżey opiszę. Ta w domu 
staroświeckim przyzwoicie wychowana, nauczona 
grać, śpiewać, tańcować, przy tém mowić po 
Francuzka i po Włosku, nieco świadoma historyi 
i jeografii, a dosyć mitologii, poszła za mąż hoga- 
to, i wkrótce za granice wyiechała.  Naypier” 
wszćm iey staraniem było stać się nieprzyjaciołką 
własnego ięzyka, i przybrać przyzwoitsze imie, 


, niź było Polskie ; atak z Jadwigź przemieniła się 


w /Zdaliią. — Ileż to rozkosznych obrazow (rze- 
kła dnia iednego) imie moie wznawia mi wpamięci 
w tym harmohicznym wyrazie ldaliia!  Zdaie 
się, iź widzę Venus zstępuiącą z obłoków na sąd 
Parysa, iź widzę mądrość , piękność i wielkość 
dobiiaiące się o pierwszeństwo, iźe.... W tém 
spuściła oczy , i zamilkła, a ia dorozumiałem się, 
iż wypadało pochwały Zdalii dokończyć. — Aleź 
ż Jadwiga (odezwałem się do niey) przypomina 
nam Krolowę, ktora dla dobra kraiu naszego 
ofiarę z serca uczyniła. — Fi! fi! Jadwiga, 
quel nom insupportable!.... to iest imie stwo= 
rzone dla ludu prostego, ale nie dla osób maiq= 
cych wyźsze wychowanie. — Zamilkłem na to, 
i nigdy o Jadwidze nie wspomniałem. 


ldajiia powróciwszy z Paryża przywiozła z - 


sobą Kamerdynera i Pannę Francuzów , kucharza 
Wiedeńczyka, śpiewaka Włoskiego, i lubo do= 
piero była przy nadziei , mamkę Angielkę. Mó- 
wiąc, nie używała innego ięzyka tylko Francuz- 
kiego, aw konieczney potrzebie, skaleczoney Pol- 
sczyzny. Książka Polska sprawiała iey spazmy, 
ale za to czułe śpiewy Parnego, dowcipne ody Pi- 
rona, Kandyd ZPoltera, powieści Lafontaina, 
romanse Pani Raædclif i inne, składały wyborowa 
iey bibliotekę. Była na teatrze oyczystym , po- _ 
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ziewala; Talma tylko , Panna Mars i inni pierwsi 
aktorowie Francyi godni byli iey oczu; a tu ieżeli 
by ła na teatrze, to aby widzieć ludzi , i całą sztukę 
z iakim trzpiotem w głośney rozmowie przepędzić. 
Pour tuer le tems bywam na waszym teatrze, 


| własuey smiesznosci peprawiły ią nieco, zmienić 

iednak nie zdołały. Odtąd, iak siedzi w Warsza- 
"wie, z ciekawością dowiaduie się o wszystkiem, 

co wyszło w Paryźu; iaka moda nayświedsza ; iaki 
- ton , i jakie zwyczaje wielkiego tam świata, i 
| podług tych ukształca się i sprawuie. Niech się 

tylko kto pokaże w Warszawie z zagranicy , niech 

przedaie przedmioty niewarte nawet weyrzen'a, 

natychmiast, byle miał tylko imie Francuzkie lub 

Angielskie, bieży do niego, i z rozkoszą kupuie 

rozmaite drobiazgi w cenie trzykroć wyższey nad 

wartość. Przyydą świeże towary , iuń iest u kup- 

ców pierwsza, iut wybiera, kupuie, iuż na imie 

Paryża lub Londynu, przenosi się myślą w te 

podług niey rozkoszne krainy , gdzie duch iey z0- 

stając , zapozryina nawet co kupnie. — Mnie, który 
'iey często uwagi czyniłem, i grzecznie słabą iey 
stronę poznać dawałem, dozwoliła prerogatywy 
Mentora, ale pod warunkiem, abym iey donosił 
o każdym świeżym transporcie towarów Francuz- 
kich, o każdym przybywaiącym cudzoziemcu lub 
wyszłym romansie , abym szukał po gazetach 
przedmiotów ią interessuiących, przynosił iey re- 
gularnie afisz na teatr Francuzki, i historycznie 
opisywał, kto hył Autorem sztuki graney , kiedy 
było pierwsze iey wystawienie i na ktorym z tea- 
trów Paryzkich, zgoła, wszystko, co miało zwią: 
zek z iey ulubionym przedmiotem , stolicą Fran- 
ków.  Dopełniaiąc obowiązków moich, napadłem 
właśnie czytaiąc 19ty numer Gazety Korrespon- 
denta, na ogłoszenie Pani:Chario, która nieoce- 
nione przywiozła dary dla wdzięków. Wy bornie! 
rzekłem ; imie Francnzkie, woda i mydło utrzy- 
muiące i podnoszące piękność , to właśnie artykuł 
dla moiey Zdalii; pospieszaymy do niey. — To 
mówiąc , lubo ieszcze była godzina nieprzyzwoita 
dla wizyt męzkich, przecieź iako uprzy wileiowany 
Raporteur, poszedłem do iey domu , i przez wszy- 
stkie pokoie przedarłem się do samey świątyni 
wdzięków. Tdaliia siedziała przy zwierciedle , 


które Kupido bronzowy , pokazuiąc misternie mo- | 


tyla, utrzymywał na strzale. Rozmaite naczynia 
srebrne , puszki alabastrowe , kryształowe rotne 


flaszeczki, i tysiączne wonie otaczały ią na około; | 


sama zaś w białym iak snieg dezabillu , przecie- 


<a. 
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były zwykłe iey słowa; a lubo czas i poznanie 


| raiąc sobie na pół rozwarte oczki , zapewne (rzekła) 
coś uaźnego przynosisz mi moy Mentorze, kiedy 
tak rano i tak śmiało tu wchodzisz! — Nieina- 
czey, i bardźo waźną przynoszę wiadomość , 
odpowiedziałem. — Siaday więc, ukrótce dam 
ci postuchuiie. — Tu służąca rozpuściła długie 
i piękne iey włosy, czesała ie rozmaitych kształ» 
tów grzebieniami i szczoteczkami; napuściła ie po- 
tém drogimi oieykiem: dla nadania im blasku , skro- 
piła zapachami, zwinęła w sztuczne a modne u- 
ploty , i złotym zapięła grzebieniem. Daley , ze- 
brały się wszystkie wody nadaiące piękność, któ- 
rych nicgdyś w Paryżu wtywała; i tak, z iedney 
strony stała woda Alpeyska ciągniona z ziół w gó. 
rach tego imienia rosnący ch , woda pięknosci zwana 
Aiężniczki , świeżość, cerę, i piel ność nadaiąca, 
a niszcząca m:arszczki i plamy ; daley , woda sta- 
rożytna Sabiny, robiona z oślegomieka i balsamu 
z Mekki; daley , woda rożana, panieńskie mleczko, 
i inne, których ani napisów dostrzedz, ani znać 
niemogłem ; z drugiey strony stał nay bliżey opiiat 
Cyrkaski , zdobiący i utrzymaiący zęby , a niegdyś 
przez sławnego Osman bBaszę, byłego Hrabiego 
Bońueval, w recepcie stamtąd nadesłany; An- 
gielski proszek do zębów, mydło pachnące 77 iud- 
soru wynalezione przez./0/0s40na, mydło przezro- 
czyste, róż w proszku, drugi płynny, inny ro- 
ślnny w listkach, nareście flaszeczka balsamu z: 


bym się do połowy schował , /daliia kazała mi 
przeyść do innego pokoiu , gdzie dopiero po dwu- 
godzinném czekaniu uyrzałem ią odmłodniałą i 
jaśnielącą wdziękami. Nie tracąc czasu, dobyłem 
Gazety Korrespondenta, i o 7ureckiey wodzie ô 
Mxdle Pani Chario przeczytałem doniesienie. — 
Jedźmy do niey, iedźmy natychmiast zawołała 
z radością, zadzwoniła sześć razy , kazała zaprządz 
do karety , wrzuciła na siebie szal i kapelusz, a 
wszystko z takim pospiecl em , iż wcześniey , niź 


| rozumiałem, nyrzałem sie w drodze. 


( Dalszy ciąg pozniey. ) 
EEOAE 
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Kurs Peterzburg ski pieniędzy, Srebrne. 


Kwietnia 15. dnia 1817, 


Assygnac. 


Rble. | Kop. Bble. | Kop. 


Dnkat Hollenderski . ... . . 
Rubel srebrny . . « . 
Assygnata stornblowa ... 
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